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nauka i ofiarna praca społeczna
to wkład młodzieży w walkę o pokój i Plan Sześcioletni

Nowy rok szkolny rozpoczęty
W A R S Z A W A  P A D  t\T „«w™ • v

j  d„ i„  i  w,cz , i . i ,  i” i ™?/rTi?,i.dobr°stwem nowy roli' szkolny 1951/52. nauczyciel kości —  mowa dalej minister
Nowv rok s?kolnv sioipo-ńlni« , , . oświaty. W walce tej, prowadzo-

ogólnoklztalcace które biel I n f  radoSIUe ro*P°«e»o szkolnictwo nej pod przewodnictwem Związ- ogomoKsziaicące, które w bież. roku po raz pierwszy przyjęło w ku Radzieckiego i Wodza cale i 
progi szkol podstawowych dzieci urodzone w Polsce Ludowej — - 1 g 1 "  a ai ,s
w historycznym roku ogłoszenia Manifestu Lipcowego PKWN.

W uroczystości otwarcia nowe­
go. roku szkolnego w szkole ogól­
nokształcącej TPD na osiedlu Mi­
rów w Warszawie, wziął udział 
min. oświaty Witold Jarosiński, 
który wygłosił przemówienie 
transmitowane przez radio.

Przemówienie 
min. InrosMskiefo

Witając dzieci w nowym roku 
szkolnym, min. Jarosiński przypo 
mina podstawowe założenia Planu 
6-letniego: przekształcenie Polski

z kraju słabego i zacofanego w 
kraj silny, zasobny j przodujący 
przez rozbudowę socjalistycznego 
przemysłu, rozwój uspołecznionej 
gospodarki na wsi j podniesienie 
dobrobytu i kultury człowieka 
pracy.

Mówca podkreśla następnie, iż 
pamiętając o istnieniu i działal­
ności wrogów Polski, młodzież 
polska powinna zachować czuj­
ność } walczyć z kłamliwą plot­
ką i propagandą.

Miliony ludzi na całym świe-

Depesza Prezydenta Bolesława Biurnta 
z okazji święta narodowego Republiki V ie tn n B k ie i

WARSZAWA PAP. Z okazji święta narodowego Vietnamskiej 
Republiki Demokratycznej, Prezydent RP wystosował następu­
jącą depeszę:

Jego Ekscelencja \
Pan HO CHI MINH
Prezydent Vietnamskiej Republiki Demokratycznej

Z okazji święta narodowego Vietmamskieej Republiki Demo- 
kratycznej przesyłam Panu, Panie Prezydencie i narodowi yiet- 
namskiemu serdeczne pozdrowienia w imieniu narodu Dolskiego 
i swoim własnym.

Bohaterskiej walce ludu vietnamskiego o wolność i niezależ­
ność swej Ojczyzny towarzyszą gorące sympatie wszystkich lu­
dzi, walczących o postęp, o sprawiedliwość i pokój na całym 
świecie.

Naród polski, podobnie jak wszystkie pokój miłujące narody, 
solidaryzuje się całkowicie z walką wyzwoleńczą narodu yietnam- 
skiego i życzy mu jak najszybszego zwycięstwa jego słusznej 
sprawy.

B o i e ś i u u /  B i e r u t

postępowej ludzkości — Józefa 
Stalina — zaszczytne miejsce 
przypada młodzieży.

Na czym polegać będzie Wasz 
udział w wykonywaniu tego naj­
ważniejszego dziś obowiązku i na 
kazu? Polegać będzie na tym, by 
przez zdobycie rzetelnej i grun­
townej wiedzy, przez sumienne 
spełnianie swoich obowiązków 
uczniowskich, przez udział w 
pracy społecznej jak najlepiej 
przygotować się do wypełnia­
nia zaszczytnej roli budowni­
czych socjalizmu w Polsce.

Tak poważne zadania — stwier 
dził następnie mówca — jak 
nauka i kształcenie umiejętności 
nie mogą być pomyślnie wyko­
nane bez odpowiedniej organi­
zacji życia zbiorowego młodzieży

Szkoły zawodowe mają być 
kuźnią nowej socjalistycznej ka­
dry wykwalifikowanych robotni­
ków i techników niezbędnych do 
wykonania wielkich zadań Planu 
6-letniego. Na was, uczniowie 
szkól zawodowych, czekają nasze 
kopalnie, huty, fabryki, nasze 
sklepy i urzędy, czeka nasza bo­
haterska klasa robotnicza i nasza 
spółdzielcza wieś.

Przykładem- i wzorem dla nas 
— podkreślił mówca — są zdoby­
cze i doświadczenia radzieckie. 
Trzeba więc, abyście w pracy 
szkolnej i pozaszkolnej zapozna­
wali się z nowoczesną socjalisty­
czną techniką Związku Radziec­
kiego, ze wspaniałymi osiągnię­
ciami narodów radzieckich we 
wszystkich dziedzinach.

Wskazując, że podstawą socja­
listycznej organizacji gospodar­
czej jest socjalistyczna dyscypli­
na pracy, mówca podkreśla, że 
zadaniem szkoły zawodowej jest

Rocznik Manifestu PKWN na szkolnych lawach
v  ■

Nauczycielka ob. Kełbratowska jest wychowawczynią klasy 1 w Szkol« 
Podstawowej nr 33 we Wrzeszczu.

Na zdjęciu: dzieci słuchają opowiadania’ nauczycielki o życiu i pracy w 
szkole. Ob. Kełbratowska jest absolwentką Uceum Pedagogicznego.' W roku 

bież. rozpoczyna ona swą pracę pedagogiczną.

Dzieci z rocznika Manifestu PKWN na uroczystej akademii otwarcia roku 
szkolnego w Szkole TPD we Wrzeszczu przy ul. Topolowej otrzymały 
książki i przybory szkolne od pracowników Gdańskiego Przemysłowego Zj« 

dnoczenia Budowlanego, które sprawuje opiekę na szkołą.
Na zdjęciu: dzieci oglądają z zainteresowaniem otrzymane podarki.

¿.yuid ¿um iuw egu m iu u z ie z y ------— . . ^ n u u u w c j jesi
szkolnej. Do Was więc zwracam j wyrobienia u ucznia socjalistycz- 
się, ZM P-owcy i harcerze! B ądź-jne£° stosunku do pracy, zwłasz-

mnłniKAtn o iłn  nnnn/łnnTn nUfn CZfŁ W  niu jbłfr/irrnni
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cie motorem, siłą napędową zbio cza w czasie praktycznej nauki 
roiwego życia szkoły. Pomagajcie 2awodu w warsztacie szkolnym.
nauczycielom w ich trudnej i od­
powiedzialnej pracy. Przodujcie 
w  nauce, w  zajęciach pozaszkol­
nych, w pracy społecznej i kultu­
ralnej, porywajcie swym przykla 
dem innych, wzorujcie się na i życzę wam powodzenia w na- 
bohaterskiej młodzieży radziec-juce dla dobra naszej Ludowej 
kiej, mescie wysoko dumny Ojczyzny, dla dobra pokoju i so- 
sztandar Związku Młodzieży cjalizmu.
Polskiej!

Uczniowie z zasadniczych szkół 
zawodowych i techników — za­
kończył swe przemówienie prezes 
CUSZ — pozdrawiam was ser­
decznie w nowym roku szkolnym

C z u j n o ś ć  m a s  p r a c u j ą c y c h

unieszkodliwia spekulantów

W walce e lepszą przyszłość
studentów krajów kapitalistycznych
Z sesji Rady MZS w Warszawie

WARSZAWA PAP. W II dniu Przemówienia dyskutantów,
sesji Rady Międzynarodowego którzy zobrazowali ciężką sytua-
Związku Studentów, w imieniu 
Światowej Federacji Związków 
Zawodowych powitał zebranych 
członek Rady Generalnej SFZZ, 
Aleksander Burski. Podkreślił on 
m. in , że Światowa Federacja 
Związków Zawodowych udzieli 
pełnego poparcia Międzynarodo­
wemu Związkowi Studentów w 
/ego walce przeciwko zacofaniu, 
ic walce o demokratyzację nau­
czania, o równe prawa do n a ii - .„ „  
ki dla studentów wszystkich ras,¡kój 
o poprawę warunków życiowych 
młodzieży studiującej, o pokojo­
wą przyszłość świata.

Serdeczne pozdrowienia i wy­
razy solidarności od Światowej 
Federacji Kobiet Demokratycz­
nych przekazała zebranym wice­
przewodnicząca SFKD Eugenia 
Pragi erowa.

Nad referatem przewodniczące 
go ZMS Grohmana, wygłoszo­
nym w pierwszym dniu obrad, 
rozwinęła się dyskusja, w której 
głcs zabierali przedstawiciele: In 
donezji — Sudarmo, Grecji — To 
mas Kefalas, Iranu — Mehran- 
Far, Argentyny — Paulina Kras­
ny, Gwadelupy—Piere Justin, Pół 
nocnej Afryki — Moalla Man- 
sour, Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej — Sepp Roemisch, 
Iraku — Nazad Azis, Syjamu 
— Nit Pongphech, Costarici —
Juan Jose Carazo. Dominiki __
Juan Doucoudray, Turcji — Jil- 
dil Sitare.

cję studiującej młodzieży w kra 
jach kapitalistycznych i kolonial­
nych, nacechowane były gorącą 
wolą walki o demokratyzację nau 
ki oraz o poprawę bytu studen­
tów. Mówcy wyrażali niezłomne 
przekonanie, że — pomimo Pepre 
sji ze strony reakcyjnych rzą­
dów — zadania te zostaną zreali

Vrocs?Btości w szkalach 
zawodowych

Ponad pół miliona młodzieży 
rozpoczęło w dniu 1 września no 
wy rok szkolny w  szkołach za­
wodowych różnych specjalności.

Na uroczystym rozpoczęciu ro­
ku szkolnego 1600 uczniów tech­
nikum pedagogiczno -  przemysło­
wego w  Warszawie gościło pre­
zesa Centralnego Urzędu Szkole­
nia Zawodowego, Janusza Żarzyć 
kiego, który wygłosił przemówię 
nie do młodzieży. Było ono trans 
mitowane przez radio. Prezes 
CUSZ Janusz Zarzycki powiedział 
m. in.:

WARSZAWA PAP. Wzmożona 
czujność całego społeczeństwa o- 
raz energiczna akcja prowadzona 
na terenie kraju przez organa Mi 
licji Obywatelskiej i Prokuratury 
RP doprowadziły do wykrycia i 
ukarania dalszych spekulantów, 
trudniących się przestępczymi ma 
chinacjami dezorganizującymi pla 
nowe zaopatrywanie ludności w 

1 mięso.

Plan skupu zboża za sierpień
woj. gdańskie wykonało w 103,8 proc.

nv Plan skupu zboża za miesiąc sierpień zastał wykona-
y w 108,8 proc. Częsc powiatów wysoko przekroczyła swoje mie­

sięczne plany sprzedaży ziarna.
Pierwsze miejsce w województwie zajął powiat kościerski któ­

ry wykonał swój plan w 159,1 proc. Na drugim miejscu znaiduie
t u t k T l m e l r o T  1451 Ptr°C‘ - rZeCie miejsce zaipł Powi*t kar-

“ e tow,*tr •"**“  - 8S’8
P r z e d  konferencją w  San Francisco -  U S A  d ą żą

do zwiększenia napięcia na Dalekim Wschodzie
Niekończąca się seria prowokacji w strefie Raeseucu

PEKIN. PAP. Gen. Nam Ir Kaesonan i Trannii wtniA ~ v ,
wystosował do wiceadmirała---------“ «»i* ■ wibcctuimid

zowane, dzięki silniejszemu jesz- Joy*a protest, który stwierdza:
Ir Kaesongu i zrzucił dwie bomby g0 korespondenta który ła na teren s)M)dhv j _ . R ;  KM,ry

cze zjednoczeniu postępowych 
studentów świata w walce o p<>- 

i lepszą przyszłość.

Nowy poseł Szwecji
WARSZAWA PAP. W dniu 1 

bm. przybył do Warszawy nowo- 
Wianowany poseł nadzwyczajny i 
minister pełnomocny Szwecji pan 
Claes Eric Axelsson Thuroe vor 
ło s i

Chłopi podpisują
umowy kontraktacyjne
WARSZAWA PAP. W dniu 

1 września br. w wielu groma­
dach kraju, chłopi-hodowcy pod 
pisali już pierwsze umowy na 
dostawę trzody chlewnej na 
1952 r.

Zapoznając się ze wszystki­
mi korzyściami, jakie uchwała 
Prezydium Rządu zapewnia kon 
traktującym, już na szereg dni 
przed rozpoczęciem zawierania 
umów chłopi z licznych gro­
mad podejmowali zobowiązania 
znacznego zwiększenia hodowli 
tuczników.

Dnia 30 sierpnia o godz. 6.00 
żołnierze naszej służby patrolo­
wej Czeng Czung-nan, Yang 
Hsien-tse i Czang Jen-feng, w 
obrębie strefy neutralnej Kaeson 
gu zostali zaatakowani przez kil­
kunastu umundurowanych żołnie 
rzy południowo -  koreańskich 
podległych waszemu dowództwu. 
Yang Hsien-tse i Czang Jen-feng 
zostali zamordowani. Czeng 
Czung-nan, jakkolwiek rannny, 
zdołał zbiec.

Domagam się stanowczo suro­
wego ukarania morderców i u- 
dzielenia pełnych gwarancji, by 
na przyszłość nie powtórzyły się 
z waszej strony wypadki gwałce­
nia porozumienia.

* * *
PEKIN, PAP. 1 września o 

godz. 0.30 samolot amerykański 
wtargnął do neutralnej strefy

1§  l o s k w y  p r z y b y ł a  d e l e g a c j a
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

MOSKWA PAP. Dnia 1 wrześ I Kołbaśnikow, zastępca przewodni-
nia przybyła do Moskwy, na za- czącego WOKS Jakowlew, sekre-
proszenie Wszechzwiązkowegoj tarz generalny Związku Kompo- „ , ..______  ________
lowar^ystwa Współpracy Kultu-; zytorów Radzieckich Chrenni- gwałcenia porozumienia w spra- 
ralnej z Zagranicą 'WOKS), kow, przedstawiciele ambasady wie strefy neutralnej Kaesongu

I —. ł.n.Ir nhir mnrVMn ________ • -

na teren siedziby generała Nam 
Ira w dzielnicy Ping Kotong.
Bomby spadły w  punktach odda 
lonych o 500—600 m od siedziby 
generała Nam Ira.

* ’  *
PEKIN PAP. Generał Kim Ir- 

sen i generał Peng Teh-huei, wy 
stosowali dnia 1 września do ge­
nerała Ridgway‘a protest prze­
ciwko aktowi prowokacji, jakiego 
dopuścił się samolot amerykański, 
który dnia 1 września o godz. 0.30 
wtargnął do strefy neutralnej 
Kaesongu.

W proteście czytamy m. in.: 
Jeżeli jesteście zdecydowani ze­

rwać rokowania — powinniście 
oświadczyć to odważnie i w  spo­
sób formalny zamiast dopuszczać 
się wciąż takich nikczemnych 
prowokacji. Jeżeli zaś macie za­
miar wznowić rokowania, ażeby 
doprowadzić do sprawiedliwego i 
rozsądnego porozumienia w  spra 
wie rozejmu — powinniście za­
dośćuczynić następującym żąda­
niom z naszej strony:

Wasza strona musi potraktować 
sumiennie i z poczuciem odpowie 
dzialności wszystkie poważne ak­
ty prowokacji, które miały miej­
sce w  dniach od 22 sierpnia do 
1 września i musi udzielić gwa­
rancji, że w przyszłości nie po­
wtórzą się podobne wypadki po

dza, że koła rządzące USA Czy­
nią wszystko co 'mogą, ażeby ze­
rwać rokowania o rozejm w Ko­rek

W kołach dziennikarskich pod­
kreśla się, że koła rządzące USA 
dążą do zerwania rokowań w 
tym celu, ażeby, zwiększając na­
pięcie sytuacji na Dalekim Wscho 
dzie, zmusić Anglię, Francję j in­
ne kraje do podpisania separaty­
stycznego traktatu pokojowego z Japonią,

* * *
MOSKW A PAP. Korespondent 

„Prawdy“  Tkaczenko donosi o 
nowej potwornej zbrodni inter­
wentów amerykańskich.

27 i 28 sierpnia, rzeka Tedon-¡zbadaniu

Delegatura Komisji Specjalnej 
w Opolu ukarała obozem pracy 
Otylię j Józefa Strzelczyków, któ­
rzy spekulowali artykułami żyw­
nościowymi i materiałami tekstyl 
nymi. Strzelczyk karany już był 
grzywną w wys. 8 tys. zł za pota­
jemny handel tytoniem. Józef 
Strzelczyk skazany został na 12 
miesięcy, a jego żona Otylia na 6 
miesięcy obozu pracy.

emisja Specjalna w Kielcach 
skazała ostatnio na kary obozu 
pracy wielu spekulantów zawodo­
wo uprawiających potajemny ubój 
bydła i handel mięsem nie podda­
nym oględzinom lekarskim. Noto­
ryczni spekulanci, byli rzeźnicy: 
Stanisław Kozakiewicz i Adolf 
Bidziński zamieszkali w Ożaro­
wie, pow. opatowski, skazani zo­
stali: Kozakiewicz na 12 miesię­
cy, a Bidziński na 6 miesięcy o- 
bozu pracy.

Delegatura Komisji Specjalnej 
w Warszawie skierowała do obo­
zu pracy na okres 24 miesięcy 
Jana Zalewskiego, zamieszkałego 
w Warszawie, przy ul. Madaliń- 
slnego 7. Zalewski, właściciel ja­
dłodajni, posiadał w kuchni 15 kg 
mięsa wieprzowego nie badanego 
przez lekarza weterynarii.

Katarzyna Grzechotnikowa, za­
mieszkała w Łaskarzewie, zatrzy 
mana została na Dworcu Wschód 
nim przez funkcjonariuszy MO. 
Przy Grzechotnikowej znaleziono 
22 kg mięsa, przeznaczonego na 
pasek. Grzechotnikowa skazana 
została na 24 miesiące obozu pra cy.

Delegatura Komisji Specjalnej 
w Łodzi skazała na 18 miesięcy 
obozu pracy j 3.000 zł. grzywny 
Józefa Bamberskiego —  bogate­
go kupca i właściciela dużego go­
spodarstwa, trudniącego się pota 
jemnym ubojem i handlem mię­
sem. Rewizja przeprowadzona 
przez funkcjonariuszy MO wyka­
zała, że Bamberski przechowywał 
duże ilości mięsa w brudnej ko­
mórce, znajdującej się tuż obok 
dołu kłoacznego. Znaleziono tam 
również znaczne ilości wędlin. 
Zarówno mięso, jak i wędliny, po 

przez lekarza weterynagan wystąpiła z brzegów i zalała, 
całą wschodnią, zachodnia ; p o -: •' , " , .
łudmową częścią Phenianu. Miesz- wieraD zarazki, 
kańcy ratowali się wdrapując się 
na wierzchołki ocalałych drzew 

zniszczone gmachy dachy do- 
mow wiejskich itd. Niektórzy u- 
ciekli również na pobliskie wzgó-

29 sierpnia nad Phenianem i i IM U si ° p u ś  ić Pofsfcę
na i i e S ł J Siamiu " 1<aZał° WARSZAWA PAP. W dniu 
40 wysokości przeszło, września minister Spr .w Zagra

samolotow amerykańskich, nicznych dr Stanisław Skrzeszea

rii, zostały zniszczone, gdyż

Skompromitowany
dyplomata brytyjski

»» C4“ icx,yi\.cni&lYU;il.
»postrzegłszy ludzi kryjących się 
przed _ powodzią, amerykańscy 

i_ bandyci zaczęli ostrzeliwać ich z 
i_ broni pokładowej i zrzucili wiele

22-osobowa delegacja TPPR - 
ministrem Rapackim na czele.

Delegację polską witali na
Dworcu Białoruskim: wicemini-

RP w  Moskwie i ihni.
Dnia 3 bm. goście polscy zwie­

dzą stolicę ZSRR, a wieczorem to
goż dnia będą obecni aa przed-. ----------- o*-"- *-**-*• a Lici jJi. Z. C

ster Szkolnictwa Wyższego ZSRR] stawieniu w Teatrze Wielkim.

— tak, aby można było wznowić 
rokowania o rozejm.

*  *  •

MOSKWA PAP. Agencja TASS 
podaje z Londynu komentarz swe

ski przyjął ambasadora brytyj­
skiego p. Charles Bateman‘a j za 
żądał, aby p. Massey, III sekre­
tarz ambasady brytyjskiej ™

bomb. Po półtorej godzinie nadle-; Warszawie, opuścił P oh k ew  -i- 
mały jeszcze 32 samoloty amery- !'gu 3 dni, w zwiazka z R -o  dz a 
kańskie, wznawiając barbarzyń- łalnością, ujawniona na" proce i
skie bombardowanie i ostrzeliwa­
nie. Woda zabarwiła się krwią
rawską. 30 sierpnia nowa grupa uroaa avniom~rvp

*aata' lZ P0,Ski do Wielkiei Brytanii,

Tatara i innych, polegającą n;i 
przekazywaniu materiałów szpie­
gowskich drogą dyplomatyczny
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ST A N ISŁA W  RA D KIEW ICZ
Członek Biura Politycznego Komitatu Centralnego P2PR

ozgromieme
„Proces zrastania sle rozbitków

starego ustroju z dywersyjną ak­
cją imperializmu I podżegaczy wo­
jennych — przeciwstawia Je naj­
żywotniejszym interesom narodu, 
wyłącza te elementy s rant nar o ■ 
dowych. Na te elementy karzący 
miecz naszego wymiaru sprawie­
dliwości będzie spadał z całą suro­
wością prawa“ . (Bolesław Bierut* 
Z referatu na VI Plenum KC 
PZPR).

"Warszawski Najwyższy Sąd 
Wojskowy rozpatrywał sprawę 
kierowników organizacji szpie- 
gowsko-dywersyjnej, działającej 
w interesie państw imperialisty­
cznych. Wroga wobec narodu 
polskiego działalność oskarżo­
nych koncentrowała się przede 
wszystkim na odcinku Ludowego 
Wojska Polskiego i miała na ce­
lu podważenie obronności Pań­
stwa. Działalność ta zmierzała do 
realizacji agresywnych planów 
państw imperialistycznych wobec 
Polski, ZSRR i krajów demokra­
cji ludowej. Ta wywiadowczo-dy 
wersyjna, spiskowa organizacja 
zmierzała do obalenia przy porno 
cy sił imperialistycznych ludowo 
demokratycznego ustroju pań­
stwa polskiego i ustanowionych 
organów władzy zwierzchniej na 
rodu polskiego.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
organizatorzy i kierownicy tej 
organizacji: Tatar Stanisław —
generał brygady, Utnik Marian
— pułkownik, Nowicki Stanisław
— pułkownik, Herman Franci­
szek — generał brygady, Kirch- 
mayer Jerzy — generał brygady, 
Mossor Stefan — generał dywiz­
ji, Jurecki Marian — pułkownik, 
Roman Władysław — major, Wa 
cek Szczepan — komandor pod­
porucznik.

Wszyscy oni należą do tej czę­
ści przedwojennych oficerów sa­
nacyjnej armii, która wybrała 
szczególną metodę walki dywer­
syjnej z ustrojem ludowo-demo­
kratycznym Polski, metodę dwu­
licowego działania od wewnątrz 
w kierunku zdrady interesów na 
rodowych naszej ojczyzny i służ­
by imperializmowi anglosaskie­
mu. Wszyscy oni stanowią grupę 
wiernych uczniów peowiacko- 
piłsudczykowskiej (POW — Pol­
ska Organizacja Wojskowa —. dy 
wersyjna i prowokatorska organi 
zacja piłsudczyków) szkoły pro­
wokatorów i dywersantów, dla 
których walka z ruchem re­
wolucyjnym mas ludowych, 
walka z wszystkim co po­
stępowe i wolnościowe stanowi 
treść życia, a dywersja i podstęp, 
zdrada interesów narodowych i 
sprzedajność, dwulicowość i  oszu 
stwo, prowokacja i spisek, stano 
wiły metodę działania.

I .

Przebieg rozprawy sądowej 
przypomniał raz jeszcze masom 
ludowym naszego kraju ponure 
czasy rządów sanacyjnych. Przy 
pomniał wrzesień 1939 roku. 
Wtedy to, w pamiętnych dniach 
września, klika sanacyjna swoją 
j?olityką sojuszu z Hitlerem do­
prowadziła do ujarzmienia kraju 
przez hordy najeźdźców hitlerow 
skich, a gdy nad Polską zawisła 
bezpośrednia groźba utraty nie­
podległości — odtrąciła brutalnie 
ofiarowaną mu pomoc rządu 
ZSRR. Dymy pożarów pokryły 
miasta i wsie polskie, płonęła 
bombardowana przez faszystów 
stolica Warszawa, ogniem i  że­
lazem dławił Hitler bohaterski 
poryw walki żołnierzy i mas lu­
dowych w obronie niepodległości. 
Wszelkie zobowiązania i obietni­
ce pomocy imperialistycznych 
rządów Anglii i Francji, frazesy 
o przyjaźni dla Polski — okazały 
się zwykłym oszustwem. Pomagać 
Polsce oznaczało wtedy bić Hit­
lera, a bić Hitlera imperialiści 
*arówno angielscy jak i francus­
cy nie chcieli. Przeciwnie, gra 
imperialistów anglosaskich i tran 
cuskich, zgodnie z linią monachij 
eką zmierzała do tego, aby pchać 
Hitlera do marszu na Wschód, 
aby rozpętać krucjatę przeciw 
krajowi socjalizmu i przeciwko 
narodom Związku Radzieckiego, 
oddając w  tym celu na łup fa­
szyzmowi hitlerowskiemu byt i 
niepodległość mniejszych krajów, 
pogrążając Polskę w ruinach, 
zgliszczach i niewoli.

Tragedia wrześniowa otworzyła 
oczy milionom Polaków. Utwier­
dziła ona naród w przekonaniu 
o zaprzaństwie kliki burżuazyjno- 
obszamiczej, której przewodni­
czyła sanacja, odsłoniła zdradziec 
ką politykę imperialistów anglo­
saskich.

Naród polski mimo szalejącego 
terroru hitlerowskiego od pierw­
szej chwili podejmuje walkę z 
okupantem. Masy ludowe — szcze 
gólnie po najeździe Niemiec hit­
lerowskich na Związek Radzieęki

— w coraz większej mierze za­
częły się skupiać wokół polskiego 
obozu rewolucyjnego, który wska 
zywał, że sanacja nie chce i nie 
może bronić niepodległości Pol­
ski, że gwarantem rzeczywistej 
niepodległości Polski może być 
jedynie władza mas ludowych i 
sojusz z ZSRR.

Burżuazja polska przeciwstawia 
się bohaterskiej walce mas o wy 
Zwolenie kraju, ima się oszukań­
czych i podstępnych metod dla 
zapewnienia sobie wpływu. Upa­
trując główne niebezpieczeństwo 
we wzrastającej radykalizacji 
mas ludowych, konspiracyjne eks 
po*ytury tzw. rządu londyńskiego 
stawiają sobie jako główny cel 
działalności — walkę z ruchem 
rewolucyjnym. Dlatego też stara­
ją się zahamować walkę przeciw 
ko okupantowi, rzucając hasło 
„stania z bronią u nogi“ , a jedno 
cześnle Judzą i szczują przeciwko 
ZSRR.

Po bitwie pod Stalingradem 
dla ośrodków kierowniczych pol­
skiej reakcji staje się rzeczą o- 
czywistą, ie  loey wojny są prze­
sądzone, że armia hitlerowska zo 
stanie rozgromiona, że Polska zo 
stanie wyzwolona przez bohater­
ską Armię Radziecką. Następuje 
w łonie londyńskiego podziemia 
jedna konferencja po drugiej. Ta 
tary, Hermany, Utniki i ich kom­
pani ustalają nową taktykę, obli 
czoną na daleką metę, taktykę 
dywersji i zdrady. Nie darmo w 
konspiracji londyńskiej biorą 
udział ludzie, których uczyły 
matactw, obtyidy, szkodnictwa 
i spisków przeciwko własnemu 
narodowi peowiacko-piłsudczy- 
kowskie wzory. Reakcjoniści o- 
bierają Jedyną drogę, która im 
się wydaje skuteczną: zamasko­
wać się, oszukać, próbować we­
drzeć się w skórze jagnięcia do 
ośrodków polskiego obozu walki 
wyzwoleńczej, aby szkodzić i 
szpiegować, zdradzać i zaprzeda- 
wać ojczyznę.

I I .
O politycznym obliczu dywer- 

santów świadczy wymownie re­
ferat ówczesnego komendanta 
AK, hrabiego Bora -  Komorow­
skiego, który na posiedzeniu 
tzw. Krajowej Reprezentacji Po­
litycznej (reprezentacji partii 
reakcyjnych, wchodzących w 
skład tzw. rządu londyńskiego) 
w dniu 13 października 1943 ro­
ku oświadczył:

„Tym lepiej dla nas, im w oj­
sko rosyjskie jest dalej. Stąd 
wypływa logiczny wniosek, że 
nie możemy wywoływać pow­
stania przeciwko Niemcom jak 
długo trzymają ońi front rosyj­
ski, a tym samym Rosjan z da­
leka od nas... Następną kon­
sekwencją jest, że musimy być 
przygotowani na stawianie 
zbrojnego oporu wojsku rosyj­
skiemu, wkraczającemu do 
Polski... Chcemy uniknąć walki 
z wojskiem niemieckim... Osła­
bienie Niemiec nie leży bowiem 
w  tym szczególnym wypadku 
w naszym interesie".

Tego kierownictwo AK gło­
śno mówić się nie ośmielało. 
Ale dzisiaj głośno oskarżają je 
dokumenty z owych czasów, do­
kumenty, podpisane między in­
nymi przez głównego oskarżo­
nego, generała Tatara.

Dokumenty te stwierdzają, że 
reakcja polska zdecydowana 
była, w tej czy 'innej postaci — 
do spółki z imperializmem nie­
mieckim — walczyć przeciwko 
ZSRR, walczyć przeciwko ludo­
wi polskiemu w  celu zachowa­
nia rządów kapitalistycznych w 
Polsce. Zgodnie z tymi planami 
spowodował» ona powstanie 
warszawskie. Celem tego pow­
stania nie była bynajmniej wal­
ka z hitlerowcami, lecz brudna 
gra polityczna, która zmierzała 
do opanowania Warszawy i za­
instalowania w  niej ekspozytu­
ry rządu emigracyjnego dla 
przeciwstawienia go demokra­
tycznemu rządowi polskiemu 
PKWN w  Lublinie. Była to 
zbrodnicza dywersja przeciwko 
rosnącym siłom Polski Ludowej, 
przeciwko jedności narodu w 
walce z hitlerowskim najeźdźcą. 
Hekatombą ofiar ludzkich, gru­
zami stolicy naród polski opłacił 
tę zbrodnię reakcji polskiej i 
jej amerykańsko - angielskich 
mocodawców.

Dywersję w tym kierunku 
przygotowywano już wcześniej. 
W czerwcu 1944 roku, gdy A r­
mia Rf dziecka, bijąc na głowę 
hitlerowskie hordy, zbliżać się 
poczyna do etnograficznych 
granic Polski, gdy wzmaga się 
w całym kraju ruch partyzan­
cki, zadający cios po ciosie fa­
szystowskim okupantom, gdy 
cały naród żyje nadzieją na ry­
chłe wyzwolenie, premier ów­
czesnego rządu londyńskiego —

Mikołajczyk, w towarzystwie 
generała Tatara, porozumiewa 
się w Londynie z Churchillem, 
a następnie udaje się wraz z 
nim do Waszyngtonu, gdzie kon­
feruje z odpowiedzialnymi czyn­
nikami rządowymi USA.

0  czym rozmawiają ze sobą 
ci panowie? Już wtedy radzą 
nad sposobem i środkami walki 
z ruchem mas ludowych i przy­
szłą władzą ludową. Mikołaj­
czyk i Tatar wracają ze Stanów 
Zjednoczonych z zapewnieniem 
całkowitej zgody na ich dzia­
łalność wymierzoną przeciwko 
interesom narodu polskiego oraz 
poparcia ich planów zarówno 
przez Londyn, jak 1 Waszyng­
ton. Otrzymują od rządu Sta­
nów Zjednoczonych 10 milionów 
dolarów na dywersję i szkod­
nictwo w kraju. Mikołajczyk 
umiał następnie użyć po powro­
cie do kraju tych pieniędzy. 
Przy ich pomocy finansował ban 
dy reakcyjne, które mordowały 
dziłaczy demokratycznych, przed 
stawicieli młodej władzy ludowej 
i żołnierzy Armii Radzieckiej. 
Przy ich pomocy próbował wy­
grać wybory. Przy ich pomocy 
szczodrze opiekował Się prawico­
wymi elementami w ówczesnej 
PPS, nie szczędząc grosza dla 
Pużaków t Żuławskich.

Przerzut pieniędzy i poczty 
dla Mikołajczyka odbywał się 
za pośrednictwem ówczesnego dy 
rektora Departamentu Europy 
Środkowej Brytyjskiego Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych— 
Hankey‘a. Jest to okres, kiedy 
Mikołajczyk, mąż zaufania rodzi­
mej i obcej reakcji, pnie się do 
władzy. Jego anglo-amerykańscy 
protektorzy usiłują wszelkimi do 
stępnymi im środkami utorować 
mu do niej drogę. Ale nadzieje 
na wyniesienie do władzy Miko­
łajczyka okazują się typowym 
rachunkiem bez gospodarza. Gos 
podarzem jest wszak lud polski, 
który swą zwartością I walką 
przekreśla rachuby polskich 
wsteczników i międzynarodo­
wych łupieżców.

1 oto wówczas — po klęsce 
Mikołajczyka — znów wypływa­
ją na światło dzienne dolary, tak 
hojnie „ofiarowane“ w 1944 roku 
przez amerykańskich mocodaw­
ców na szkodę Polski Ludowej. 
Tym razem służą one dla zakro­
jonego na wielką skalę manewru 
dywersyjnego. Generał Tatar de­
cyduje się na śmiałe prowoka- 
torskie posunięcie. Z funduszu, 
otrzymanego od amerykańskich 
imperialistów, postanawia w  po­
rozumieniu z Nowickim i TJtni- 
kiem wydzielić znaczną sumę i 
przekazać ją oficjalnie na potrze 
by kraju, deklarując Jednocześ­
nie rzekome zerwanie z kierow­
nictwem reakcyjnej emigracji, 
by w ten sposób wkupić się w 
zaufanie Władz Polski Ludowej. 
Przy pomocy tego chytrego ma­
newru usiłuje osk. Tatar zamas­
kować swe istotne cele, a tym 
samym stworzyć szersze możli­
wości dla dywersji, dla podstęp­
nego podważania obronności 
kraju.

Nie on jeden zręcznie się ma­
skuje. Generał Mossor np. pisze 
poprawki do wydanej przez sie­
bie przed 1939 • rokiem książki, 
wielbiącej faszyzm i usiłuje stwo 
m~ć pozory krytycznego i sa- 
mokrytycznego podejścia do 
przeszłości. To także maska. Bo 
tenże generał Mossor, jak to 
następnie wychodzi na jaw. w 
czasie gdy jako jeniec znajduje 
się w oflagu, dwukrotnie zwra­
ca się z memoriałem do najwyż­
szych czynników hitlerowskich i 
proponuje im swoją służbę w 
przeprowadzeniu akcji pozyska­
nia „życzliwego stosunku“ naro­
du polskiego do okupantów hi­
tlerowskich.

Podobnie dwulicową rolę odgry­
wa oskarżony Kirchmayer, który 
rzekomo odgradza się od swych 
sanacyjnych przyjaciół, piętnuje 
ich w wydawanych przez siebie 
książkach, a faktycznie przez ca­
ły czas organizuje wywiad i dy­
wersje.

I I I .
Zostało stwierdzone ponad wszel 

ką wątpliwość, że oskarżeni po­
wiązani byli różnymi nićmi i w 
różnorodny sposób z ambasadą
angielską j ambasadą amerykań­
ską w Warszawie. Nazwisko pod 
pułkownika Perkinsa z wywiadu 
angielskiego, Hankey‘a oraz sze­
regu innych przewijało się- stale 
W czasie procesu.

Oto co o swych kontaktach z 
ambasadą Stanów Zjednoczonych 
mówi sam Kirchmayer:

„Przedstawiciel ambasady (płk. 
Betts) powiedział, że wie już o 
mnie z Londynu poprzez swą am 
basadę. Poinformowałem się, ja­
kie dane wojskowe interesują go, 
ażeb" móc w tym kierunku nasta

wić wywiad. Ustaliliśmy, że wia­
domości będą mu przesyłane moż 
liwie co miesiąc, a najrzadziej 
raz na dwa miesiące. Wiadomości 
szczególnie ważno miały być ko­
munikowane specjalnie. Płk. Betts 
miał ze swej strony przesyłać mi 
oceny otrzymywanych wiadomości 
oraz ewentualne nowe zadania. 
Ustaliliśmy, że w razie potrzeby 
od czasu do czasu będziemy spo­
tykać się osobiście“ .

Koncepcja zorganizowania dy­
wersji w Wojsku Polskim powsta 
łą z inspiracji Anglosasów. Bezpo 
średnio kierował tą dywersją da w 
ny generał sanacyjny Kopański, 
który obecnie jest oficjalnym u- 
rzędnikiem brytyjskiego War Of­
fice j należy do czołowych orga­
nizatorów dywersji przeciwko Pol 
sce Ludowej. Szczegółowym pla­
nem zorganizowania dywersji w 
wojsku zajął się już na przełomie 
1948/1944 roku Tatar i jego naj­
bliższy współpracownik Kirch­
mayer. Już wówczas ustalone zo­
stało, ie  Kirchmayer po wyzwolę 
niu kraju wstąpi do wojska wraz 
z nasłaną specjalnie grupą ofice­
rów, ażeby tą drogą dążyć do 
opanowania wojska i uczynienia 
zeń oparcia dla obozu reakcji.

Już w roku 1944 zgłaszać się 
zaczynają do Odrodzonego Woj­
ska Polskiego grupy członków dy 
wersyjnej organizacji. Na co li­
czą spiskowcy? Odpowiedzieć na 
to łatwo. Liczą ha nową wojnę 
światową. Oto co podaje w swych 
zeznaniach oskarżony Kirchmayer:

„Na tej podstawie trzeba się li­
czyć z możliwością wybuchu no­
wej wojny. W razie sprawdzenia 
się tego obliczenia — a wszystko 
na to wskazuje — Polska Ludo­
wa byłaby narażona na najcięż­
szą próbę i można by to wyzyskać 
dla całkowitej zmiany stosunków 
w kraju.

...Za sprzyjający moment poli­
tyczny uważać można rozstrzyga 
jącą ofensywę polityczną, a jesz­
cze lepiej wojskową mocarstw za 
chodnlch ze Stanami Zjednoczo­
nymi na czele...“ .

Stawka na nową rzeź Imperia­
listyczną potęguje się wśród oskar 
ionych zwłaszcza po wyborach, 
w obliczu niewątpliwej klęski Mi­
kołajczyka, sztandarowego w o- 
wym czasie męża reakcji krajo­
wej i międzynarodowej.

Oto co w tej sprawie zeznaje 
Tatar:

„Doszliśmy do wniosku, że w 
sytuacji, która wytworzyła się po 
wyborach nie można liczyć r.a 
szybkie zwycięstwo i dojście do 
władzy, uważaliśmy, że należy 
prowadzić walkę w dalszym cią­
gu, ale walka ta musi być prze­
prowadzona w sposób ściśle za­
konspirowany, musi ona być obli­
czona na dłuższą metę. Widzieli! 
my bowiem, że szanse na zdoby­
cie władzy będziemy mieli tylko 
w wypadkach okoliczności sprzy- 
jających - konfliktowi zbrojnemu“.

Uczestnicy spisku przekazują 
coraz więcej wiadomości szpie­
gowskich obcym mocarstwom. Na 
zlecenie zagranicznych mocodaw­
ców przekazują im najbardziej 
tajne dokumenty. Go więcej; oprą 
cowują oni projekty wtargnięcia 
nieprzyjacielskiego desantu na 
ziemie polskie. Oto co zeznaje w 
tej sprawie członek kpmórki wy­
wiadowczej Mieśzkowski:

„W miesiącu maju 1948 roku 
zwrócił się do mnie komandor po 
łucznik Perdzyński, z prośbą skie 
rowaną od gen. Kirchmayera, a- 
bym sporządził i przekazał mu 
plan wysadzenia desantu morskie 
go...“ .

Wysiłkiem całego narodu i dzię 
ki ogromnej pomocy ZSRR Polska 
dźwignęła się z wiekowego zaco­
fania gospodarczego i kulturalne­
go. Masy pracujące przeniknięte 
duchem gorącego patriotyzmu, o- 
fiarności i poświęcenia, pchnęły 
szybko naprzód rozwój gospodar­
czy kraju. Niespotykany w histo­
rii naszej ojczyzny wzrost prze­
mysłu i techniki wzmógł dobro­
byt społeczeństwa, stał się podsta 
wą obrony naszej wolności i nie­
podległości, spowodował, »iż Pol­
ska przestała być łatwym łupem 
dla imperializmu światowego. Gdy 
cały naród polski, zjednoczony w 
patriotycznym, twórczym wysiłku 
umacnia siły naszej Ojczyzny, u- 
trwala jej niepodległość i zabez­
piecza niewzruszoną podstawę jej 
obronności — garstka zdrajców 
knuje spisek, godzący w niepod­

rogowi
ległość ; suwerenność Polski. Wy 
sługując się anglosaskim podże­
gaczom wojennym, idąc na rękę 
odradzającemu się neohitlerow- 
skiemu faszyzmowi, godzą oni w 
potencjał obronny Polski,  ̂ zmie­
rzają do otwarcia jej granic.

IY«
Licząc na wybuch nowej wojny 

światowej, oskarżeni w swej co­
dziennej dywersyjnej działalności 
planują ; przygotowują akty ter­
roru w stosunku do czołowych 
działaczy politycznych j członków 
rządu.

Politycznie orientują się oni na 
grupę prawicowo-nacjonalistyczną 
Gomułki — Spychalskiego w kie­
rownictwie Polskiej Partii Robot­
niczej. Linia polityczna grupy 
prawicowo-nacjonalistycznej Go­
mułki — Spychalskiego, zmierza­
jąca do zahamowania przemian 
ustrojowych i izolowania Polski 
od Związku Radzieckiego, jest 
całkowicie na rękę konspiracji 
wojskowej i jej amerykańsko-an- 
gielskim mocodawcom. Ogólne na 
stawienie grupy prawicowo-nacjo­
nalistycznej uznali spiskowcy za 
odpowiadające im. Konspiracja li­
czyła na to, że zrealizowanie tej 
linii politycznej w ostatecznym ra 
chunku przywróciłoby niewątpli­
wie stosunki kapitalistyczne, pod 
porządkowałoby Polskę anglo- 
amerykańskim imperialistom, prze 
kształcając ją w ich bazę j kolo­
nię. Przykład Jugosławii wskazu­
je przecież, w jaką otchłań potrą 
fi strącić kraj podła banda impe­
rialistycznych agentów.

Polityka personalna Spychal­
skiego, przedstawiciela grupy 
prawicowe .  nacjonalistycznej w 
wojsku, sprzyjała spiskowcom. 
Spychalski, pragnąc zerwać więź 
między Wojskiem Polskim a Ar­
mią Radziecką, łamiąc i depcząc 
wyraźne postanowienie kierownic 
twa partyjnego, wysuwał na kie­
rownicze stanowiska w wojsku lu 
dzi wrogich demokracji ludowej, 
torując im faktycznie drogę do 
ich spiskowej i szpiegowskiej 
działalności. Kierownictwo konspi 
racji pozostaje w bliskich stosun­
kach ze Spychalskim. Czołowi 
przedstawiciele konspiracji: Kirch 
mayer, Herman, Mossor, Kuropies 
ka — obejmują wysokie stanowis­
ka w wojsku. Korzystając z po­
parcia swego protektora Mariana 
Spychalskiego, który w sposób 
podstępny i oszukańczy powoduje 
przyznanie wymienionym dywer- 
santom i szpiegom stopni generał 
skich, wzniagają oni działalność 
dywersyjną i wywiadowczą, pro­
wadzą ją coraz śmielej, zmierza­
jąc do podważenia sił Polski, nie 
cofając się przed organizowaniem 
zamachu na jej suwerenność i nie 
podległość.

Rozbicie grupy prawicowp-na- 
cjonalistycznej w kierownictwie 
Polskiej Partii Robotniczej w 
1948 roku zmienia z gruntu sytua 
cję  ̂Spiskowców. Przekreślone zo­
stają rachuby konspiracji na gru 
pę prawic owó-n&ćjonalS styczną Go 
mułki — Spychalskiego, rachuby 
na stworzenie w oparciu o tę gru 
pę reżymu faszystowskiego, całko 
Wicie podporządkowanego — na 
wzór zbrodniczego reżymu titow- 
skiego — amerykańśko-angielskie 
mu imperializmowi. Nie ulega 
wątpliwości, że Spychalski uła­
twiał działalność konspiracji i po­
przez Spychalskiego istniał zwią­
zek między grupą prawicowo-na- 
cjonalistyczną a konspiracją Tata 
ra i Kirchmayera.

V.
Proces warszawski ujawnił ca­

łą ohydę knowań imperialistycz­
nych podżegaczy wojennych prze­
ciw Polsce Ludowej, był sądem 
nad reakcją polską, która bez re­
szty przeszła na służbę obcych im 
perialistów.

Proces warszawski był jeszcze 
jedną wielką lekcją czujności. 
Dywersanci i szpiedzy, spleceni z 
amerykańsko-angielskim imperia­
lizmem, nie tylko liczą na wojnę, 
ale gotowi są wydać swoją Ojczy­
znę na łup imperializmu.
Obłuda i maskowanie się, podstęp, 

prowokacja, dywersja i skrytobój­
stwo— oto zatruta broń zaprzeda­
nych jurgieltników obcego imperia 
lizmu,oto metoda działania zaprzań 
ców i sprzedawczyków własnego na 
rodu. Za okupacji hitlerowskiej uda­
wali, że walczą z faszystowskim 
najeźdźcą, a jednocześnie hamowa 
li podstępnie bohaterską walkę wy 
zwoleńczą narodu polskiego. Po 
odzyskaniu niepodległości przez 
naród polski udawali, że stają z 
nim w jednym szeregu do walki 
o postęp. Wszystko w nich jest 
kłamstwem. Wszystko w nich jest 
ohydnym, zgniłym oszustwem. 
Każdy ich krok miał na celu zgu

bę narodu. Każdy ich czyn pluga­
wił ziemię ojczystą.

Naród polski i władze bezpie­
czeństwa zerwały maskę z obłud­
ników, ale wielka lekcja procesu 
przeciwko spiskowcom streszcza 
się przede wszystkim w jednym 
słowie: czujność.

„Być czujnym — oto nakaz, 
który powinien towarzyszyć nie­
ustannie każdemu z nas, zarów­
no w każdym momencie pracy 
partyjnej, zawodowej i społecz­
nej, jak i na każdym kroku ze­
społowego, czy osobistego życia. 
Dopóki wróg klasowy istnieje i 
działa — trzeba być Czujnym. 
Być czujnym to znaczy przyśpie­
szyć zagładę imperialistów, to 
znaczy umacniać zręby budowni­
ctwa ustroju socjalistycznego“ .

Oto słowa tow. Bieruta, które 
powinien pamiętać każdy z nas.

Czyha na nas imperializm, na­
syła szpiegów i dywersantów na 
nasz kraj 1 na inne kraje demo­
kracji ludowej. Trzeba mieć 
oczy otwarte, trzeba umieć wy­
krywać niebezpiecznych, przy­
czajonych, maskujących się wro­
gów. Im słabsze stają się klasy 
posiadające — uczył nas Lenin 
— tym zacteklejsze stają się me­
tody ich walki i dlatego czuj­
ność i jestecze raz czujność obo­
wiązuje nas wszystkich.

Naród polski potrafił pokrzy­
żować plany dywersantów. Liczy 
li ongiś na siłę faszystowskich 
Niemiec, liczyli następnie na si­
ły imperializmu amerykańsko - 
angielskiego i Słabość Polski Lu 
dowej, liczyli na agentury ob­
cego imperializmu — Mikołajczy 
ka, liczyli na prawicowe elemen­
ty w łonie PPS, liczyli na odchy­
lenie prawicowo -  nacjonallstycz 
ne w partii. Wszystkie ich ra­
chuby fzostały przekreślone.

Naród polski z pogardą i wstrę 
tem odwraca się od tych zdraj­
ców ojczyzny. Milionowe masy 
naszego narodu pracują dla potę­
gi swego kraju. Wraz z prze­
kształceniem naszego kraju z kra 
ju zacofanego rolniczego w  przo 
dujący kraj przemysłowo - rol­
niczy, rośnie obronność naszego 
kraju. Coraz więcej mamy w  
Polsce żelaza i stali. Coraz wię­
cej maszyn, coraz więcej specja­
listów wszelkich dziedzin. Roś­
nie entuzjazm mas ludowych dla 
wielkich zamierzeń Planu 6-łet 
niego. Ruch przodowników pra­
cy. wynalazców i racjonalizato­
rów ogarnia dziesiątki i setki ty­
sięcy najlepszych Synów klasy 
robotniczej. Z łona klasy robotni 
czej i chłopstwa pracującego 
wyrasta nowa inteligencja.

W walce o pokój, w walce o 
socjalistyczne jutro naszej Ojczyz 
ny zwiera się w szerokim fron­
cie narodowym cały nasz naród 
wokół Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej I jej Przewodni­
czącego, Prezydenta Bolesława 
Bieruta. Wspiera nas radą i po­
mocą wielki, niezwyciężony Zwią 
żeli Radziecki. Pogłębia się i za­
cieśnia przyjaźń i braterstwo 
naszego narodu ze Związkiem 
Radzieckim. Przyjaźń ta, brater­
stwo i solidarność z narodem ra­
dzieckim jest , najpotężniejszą 
dźwignią w naszej walce o utrwa 
lenie niepodległości Polski, o roz 
wój naszej ojczyzny i w walce
0 pokój.

Proces spiskowców w Polsce 
pokazał raz jeszcze 1 to fee szcze 
gólną Siłą, że kto występuje prze 
ciwko współpracy i solidarności 
polsko -  radzieckiej, ten wystę­
puje przeciwko swojej ojczyźnie, 
przeciwko najistotniejszym inte­
resom swego narodu, ten jest a- 
gentem imperialistycznym. Przy­
jaźń ze Związkiem Radzieckim, 
niezłomna solidarność z obozem 
pokoju, któremu przewodzi Zwią 
zek Radziecki, to niezawodny 
probierz prawdziwego patriotyz­
mu.

W bratnim sojuszu !z setkami 
milionów ludzi pracy na całym 
świecie, potrafimy stawić czoła 
knowaniom imperialistów i unie­
szkodliwić wszelką ich agenturę. 
Nieustanne pogłębianie jedności
1 zwartości obozu pokoju, skupio­
nego wokół Związku Radzieckie 
go i towarzysza Stalina, jest naj 
lepszą rękojmią pokr: yżow a- 
nia zbrodniczych planów imperia 
listów.

(„O trwały pokój, o demokra­
cję ludową“ Nr 35 (147*
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NOWY ROK NAUKI
rozpoczęło młode pokolenie budowniczych socjalizmu

Przeszło 20.000 dzieci wypełniło w ub. sobotę aule, place i boi­
ska szkół podstawowych Gdańska, witając radośnie siódmy z kolei 
rok szkolny w ludowej ojczyźnie. W jasnej auli nowowybudowanej 
wielkiej szkoły TPD w Orunii, w odbudowanej szkole w Siedlcach, 
w nowych salach gimnastycznych przy szkołach w Oliwie, Nowym 
Porcie i Dolnym Gdańsku, obok starszych uczniów, stoją w gromad­
kach liczni „pierwszorocznicy“  —  dzieci urodzone w roku Manifestu 
PKWN.
W szkole nr 16 między gromadą 

wzruszonych „siedmiolatków“ , sie 
dzi Małgosia Kolczyńska, córka 
pracownika DOKP —  Gdańsk. 
Małgosia urodziła się w dniu 22 
lipea dniu ogłoszenia Manife­
stu Lipcowego. Z uwagą i głębo­
kim Skupieniem słucha radiowego 
przemówienia ministra oświaty, a 
następnie serdecznych słów star­
szego kolegi-hercerza, który wi­
ta w murach szkolnych dzieci, uro 
dzone w wolnej ojczyźnie.

Małgosia już w pierwszym dniu 
pobytu w szkole odczuła serdecz­
ną opiekę. Podobnie, jak wszyst­
kie jej koleżanki i koledzy, uro­
dzeni w 1944 roku, otrzymała 
paczkę ze słodyczami, a jako „ró­
wieśniczka" Manifestu —  dodat­
kowo — cały ekwipunek szkolny: 
tornister, książki, zeszyty, piór­
nik, kredki i fartuszek szkolny.

Dziewczynka jest tak wzruszo­
na, że z trudem odpowiada na py 
tania, Niemniej jest wzruszona 
jej matka. Ob, Kolczyńska, mają­
ca 4 córki, dobrze pamięta, z ja-

gimnastyczne i boiska. Praca wa­
szych rodziców przyczynia się do 
realizacji zadań Piana 6-letniego, 
stwarza wam jak najlepsze wa­
runki do nauki. Aby odwdzięczyć 
się rodzicom i rządowi Polski Lu­
dowej powinniście w nowym roku 
szkolnym jak najlepiej się uczyć.

* ^  *

Musicie je bez reszty poświęcić 
nauce. Pamiętajcie, że czeka na 
was, młodych fachowców, rozwi­
jająca się z  każdym dniem so­
cjalistyczna gospodarka. Na was, 
przyszłych inżynierów i techni­
ków, czekają fabryki i zakłady 
przemysłowe — czeka cały so­
cjalistyczny przemysł. Uczcie się 
z myślą o tym, że jak najszybciej 
musicie włączyć się do realizacji 
zadań naszego Planu 6-lctniego. 
Na was liczy klasa robotnicza, 
wznosząca wielkie budowle socja 
lizmu.

W imieniu uczącej się w  Tech­
nikum młodzieży przemówił 
przedstawiciel zarządu szkolnego

ZMP Leonard Skowysz, który
zapewnił, że uczniowie dołożą 
wszelkich starań, aby jak najszyb 
dej stanąć w szeregach budowni 
czych Planu 6-letniego.

— W pracy naszej — mówił 
przedstawiciel młodzieży — bę­
dziemy wzorować się na młodzie­
ży komsomolskiej, która wraz z 
całym narodem radzieckim bu­
duje komunizm.

Uczniowie Technikum przyjęli 
słowa swego kolegi długo nie 
milknącymi oklaskami 1 okrzyku 
mi na cześć młodzieży komsomol 
skiej, na cześć przyjaciela i opie­
kuna młodzieży całego świata 
JÓZEFA STALINA.

W przeddzień nowego roku. szkolnego odbyły się w trójmieście capstrzyki 
młodzieży szkolnej.

Na zdjęciu : na capstrzyku na Placu Zebrań Ludowych przy Bramie OL le­
skiej w Gdańsku

W Gdyni szczególnie uroczyście 
rozpoczęła nowy rok szkolny no­
wa szkoła TPD przy nl. Czołgi­
stów.

W jasnej, świeżo odnowionej, 
świetlicy szkoły zgromadziły się 
dzieci, licznie przybyli na uroczy 
stość rodzice, nauczyciele są w  
komplecie. Wesoły gwar dziatwy 
zadowolonej z powrotu do szkoły, 
uciszył kierownik szkoły Fr. 
D*ierżyńowski, serdecznie witając 
zebraną młodzież i przybyłych 
gości. Zanim przez radio rozległy 
się słowa przemówienia ministra 
oświaty Witolda Jarosińskiego,! MILIKA 
dzieci odśpiewały hymn państwo 
wy.

Szczególnie radosną była uro­
czystość rozpoczęcia nauki dla 
dzieci urodzonych w 1944 roku — 
pamiętnym roku Manifestu

Naczelnym naszym zadaniem — walka o pokój!
Delegaci m łodzieży chińskiej i greckiej na Zlot Berliński przemawiają na festynie w Sopocie

kim trudem w przedwrześniowej IPKWN, które po raz pierwszy 
Polsce przychodziło jej ulękowa- przekroczyły progi szkoły, ©trzy 
nie swych dzieci w szkole i kupie j wały one w  upominku piękne 
nie im pomocy szkolnych. Małgo- ksiąŻki * torebkł zc słodyczami.
sia jest od swych starszych sióstr 
szczęśliwsza.

W dniu wczorajszym, na molo w  Sopocie odbył się wielki wiec 
sprawozdawczy ze Zlotu Młodzieży w Berlinie. W imieniu delegatów 
woj. gdańskiego referat sprawozdawczy wygłosił wiceprzewodni­
czący Zarządu Wojewódzkiego ZMP, GOŁATA, po czym do zebranej 
młodzieży przemówił przedstawiciel młodzieży chińskiej, YAN FU- 
MIN i młodzieży greckiej PAVLAS. Wiec zakończyło odczytanie 
aktu ślubowania młodzieży na Zlocie Berlińskim przez ZMP-owca 

i odśpiewanie „Międzynarodówki", po czym odbyły się 
występy międzyuczelnianego chóru akademickiego, koncert, a na 
zakończenie zabawa ludowa.

Przed dwoma miesiącami uczeń Zarządu Wojewódzkiego ZMP,

Odświętnie udekorowaną aulę 
III ogólnokształcącej szkoły TPD 
we Wrzeszczu, przy ul. Topolo­
wej, wypełniła szczelnie młodzież, 
zaproszeni goście i rodzice. W 
zwartych szeregach stoją ZMP-ow 
cy i ha‘rcerze.

—Rząd Polski Ludowej, udostęp 
nił naukę wszystkim dzieciom — 
brzmią w ciszy Słowa dyrektora 
Marciniaka.

Żywym potwierdzeniem tych 
słów jest lista uczniów. Zofia 
Czarnecka, córka kowala z fabry­
ki maszyn i odlewów, Witold Do­
browolski, syn profesora POlitech 
nikł Gdańskiej, Zofia Burnato­
wicz, córka zecera Gdańskich Za 
kładów Graficznych, Jerzy Mosk, 
syn oficera Wojska Polskiego i 
Karolina Glecenberg, córka leka­
rza — będą się uczyć w jednej kia 
sie, będą siedzieć obok siebie — 
staną się przyjaciółmi.

W auli szkolnej mocno i radoś­
nie brzmią słowa hymnu młodzie­
ży demokratycznej.

* * •
Świeżo odbudowana hala gimna 

styczna szkoły podstawowej nr 23 
w Oliwie hle może pomieścić prze | 
szło tysiąca dzieci. Odświętnie 
ubrane dziewczęta i chłopcy wy­
pełniają więc obszerny plac.

Z otwartych okien sali dobiega­
ją Słowa przewodniczącego MRN 
to w. Stolarka.

— Dzięki pracy waszych rodzi, 
eów budujemy nowe szkoły, sale

Aula szkolna Gdańskich Tech­
nicznych Zakładów Naukowych 
ledwie zmieściła ponad 1200 ucz­
niów i uczennic Technikum Me 
chaniczno-Elektrycznego. Piękna 
dekoracja auli: transparenty, fla 
gi, emblematy pokoju, odświętne 
ubrania chłopców i dziewcząt i 
radosne uśmiechy na opalonych 
twarzach — wszystko to potęgo­
wało uroczysty nastrój.

Przy śpiewie hymnu państwo­
wego, wkroczył na salę poczet 
sztandarowy ZMP. Wkrótce po­
tem, z zainstalowanych na sali 
głośników radiowych zabrzmiały 
słowa przemówienia prezesa 
CUSZ tow. Zarzyckiego, którego 
młodzież wysłuchała z dużym za­
interesowaniem.

Z kolei zabrał głos dyrektor

Technikum Finansowego w Sopo 
cie, ZMP-owiee Józek Dera z dru 
żyną harcerską, której jest opieku 
nem, przygotowywał podarki na 
Zlot Berliński. Janek Sulecki, 
syn małorolnej chłopki z Gniewi­
na w pow. lęborskim, uczeń tej 
samej szkoły, dla uczczenia Festi­
walu Młodzieżowego starał się su 
mienną pracą osiągnąć jeszcze le 
psze wyniki w nauce. Zlot Berliń­
ski .— wielka manifestacja poko­
jowa dwu milionów młodzieży ca 
łego świata —  interesował ich 
przez całe wakacje. W prasie czy 
tali o jego przebiegu, z gazet i ra 
dia poznawali treść wspaniałego 
młodzieżowego ślubowania.

W dniu wczorajszym, z czerwo­
nym transparentem, na którym 
widniał napis: „Niech żyje ZMP 
— młoda gwardia budowniczych 
socjalistycznej Polski", Józek De­
ra i Janek Sulecki, jak wielu, wie 
lu kolegów i koleżanek, przybyli 
na wielki festyn młodzieżowy. Pod 
czas wiecu uczestnicy Zlotu Ber 
lińskiego, delegaci woj. gdańskie-

Gołata. „Na nas, delegatach z 
Polski, przybywających do Berli­
na 2 fabryk, kopalń i państwo­
wych gospodarstw rolnych, prze­
jazd od Frankfurtu do Berlina i 
pobyt w Berlinie wywarł nieza­
pomniane wrażenie'

„Setki tysięcy młodzieży niemiee j nia, odczytywanego przez kol. 
kiej skandowało: „Po-kój, Sta-lin, ! Milika. Pragną dobrze zapamię- 
Po-kój, Sta-lin" i oświadczało: „żą j tać tekst ślubowania — na pro- 
damy pokoju w mieście, zniszczo- | gu nowego roku szkolnego i na 
nym przez faszyzm, u wrót neohi ! początku nowego turnusu junac- 
tlerowskiej twierdzy wojennej, j kiej pracy „Naczelne zadanie 
której pachołkowie strzelają do młodzieży całego świata, to wal- 
bezbronnej młodzieży, pragnącej ka o pokój" — głosi tekst apelu 
żyć w pokoju, w zjednoczonej wol berlińskiego, a ZMP-owcy i ju - 
nej ojczyźnie". j nacy dobrze wiedzą, że dla nich

„Na ulicach Berlina młodzież j walka o pokój — to sumienna na
uka i wytężona, ofiarna praca.

HACE
całego świata zwarła swoje sze­
regi w walce o pokój i szczęście 
narodów. Dla młodzieży polskiej,
Zlot Berliński, to potężny bodziec 
do jeszcze bardziej wytrwałej wal 
ki o pokój i realizacje planu na­
szego pokojowego budownictwa".

Mówca zakończył okrzykiem
W nor ch na światowej Federacji Mło TĘAJ eKc- ™ K1 W GDANSKU “

pokojowych Niemczech  ̂ słowo j dzieży Demokratycznej i bohater- t e atr  d r a m a t y c z n y  w  g d y n i 
Freundschaft“ — „przyjaźń“ , sta skieg’o leninowsko-stalinowskiego

J Z e a ł r y

ło się obecnie słowem najbardziej 
popularnym. To słowo stało się 
wykładnikiem stosunków wzajem­
nych obu naszych krajów, to sło­
wo oznacza pokój, zdecydowaną

Komsomołu, wzoru młodzieży ca­
łego świata.

Z wielką uwagą wysłuchali ze-
wolę przeciwstawiania się remili- j brani krótkiego przemówienia 
taryzacji i próbom rozpętania no- ] delegata młodzieży chińskiej 
wej wojny. i Yan Fu-min.

Przyjaźń ta nie powstała dziś— | Młodzież polska pod przewód-

nieczynny.
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —

nieczynny.

" K in a
GDANSK
„Bajka“ we Wrzeszczu — „Skarb” — 

godz. 1S, 18 i 20.zrodziła się w długoletniej współ! njctwem prezydenta Bieruta n Itei walce klnsv rnhotniczel „  , , . . 11 „ZMP-owieC we Wrzeszczu — ,.Ro-„ i .  i b i  u  “ i  roDotniczej Ale Związku Młodzieży Polskiej bie-j dżina Sonnenbrucków", godz. ifi,
mieć i Polski, tę przyjaźń wyty- rze czynRy udział w walce o po­

kójczała działalność Róży Luksem­
burg j Juliana Marchlewskiego u 
boku robotników niemieckich u 
walce z kapitalizmem i junkier

18 1 20.
l buduje podstawy socjaliz- „Przyjaźń" we Wrzeszczu — „Śpiew 
„  „Toć.,,,,-, i ,— jest pięknem życia", godz. 17 i 19.

w środę, piątek i niedzielą.mu w waszym kraju. Młodzież 
Chin Ludowych bierze czynny u 
dział w odbudowie swej ojczyz „Marynarz“ w Nowym Porcie — .,N* 

odsiecz Carycyna“ godz. 18 i 20.
stwem. Ta przyjaźń pomogła ny ¡ V  waTeV^rzeciwko" agresji „Polonia" w oliwie — 7,Złote Jezioro'

, , . Armii Radzieckiej nad faszyz- j w;e m0j - j  ojczyzny sta ja n boku SOPOT
g o  i przedstawiciele młodzieży zjmem, odrzucić powłokę hitleryz- , y s ają u " . “ U Bałtyk"
zagranicy podzielili się z młodzie mu, a nam w Polsce, robotnikom, £ £ £  ”  ^  i 16'3°-
*“ .........- 1—  chłopom, studentom, pomaga pra p ??n«no. długotrwałych walk n a - l « . ™ .

cować w przekonaniu, że za naszą 
granieą zachodnią, za Odrą i Ny­
są jest przyjaciel, a nie, jak daw

20 .

Technikum Aleksander K o-.
ciałkowski, który w  serdecznych - żą trójmiasta swoimi bezpośred- 
słowach powitał młodzież. | nimi wrażeniami z pobytu w Ber

— Rozpoczynacie nowy rok j linie.
szkolny — mówił dyrektor — sta I Obszerny referat sprawozdaw- „ „ ,______
jecie do pracy z nowymi siłami. | czy wygłosił wiceprzewodniczący | niej —  wróg“ .

Co dają chtopom
nowe zasady kontraktacji?

g o d z .

pewny
pewny

Nowe przepisy 0 kontraktacji j Ulgę tę mają tylko kontraktu- 
trzody na r. 1952 zmieniają znacz | J3c5b K'

„Arka“ 'wykonała
miesięczRj plan połowów

nie dotychczasowe warunki kon­
traktowania. Zmiany te idą w kil­
ku kierunkach.

Przede wszystkim nowa 
kontraktacja daje z n a c z n i e  
w i ę k s z e  u l g i  niż dotych­
czasowa dla wszystkich tych 
hodowców, którzy kontrakty 
podpisują. Poza tym nowe 
przepisy zmieniają s p o s o ­
b y  i z a s i ę g -  kontrak­
tacji. Wreszcie przepisy ułat­
wiają walkę z dotychczasowymi 
błędami i niedociągnięciami w 
pracy personelu kontraktujące­
go-

W dniu 30 sierpnia br. rybacy 
„Arki“ wykonali miesięczny ope­
ratywny plan połowów w  100,7 Jakie ulgi dla producenta prze- 
proc. Plan ten wyższy był od widuje nowy system kontrakta- 
planu państwowego o 30 proc. , cji ?

W walce o plan przodują zało- j Każdy rolnik, który podpisze 
gi następujących kutrów: „Arka kontrakt, otrzymuje ponad stałą
3“ z szyprem Józefem Głębinem— 
150 proc. planu operatywnego, 
„Arka 117“ z szyprem Maksymi­
lianem Iwańskim — 140 proc. 
planu i „Arka 5“ z Augustynem 
Kreftem — 120 proc. planu.

Sprostowanie
W zamieszczonej w  numerze z 

dnia 31 ub. m., na 5 stronie, wia 
domości pt. „Społeczna kontrola

i opłacalną cenę za żywiec 5-prO 
centowy dodatek do tej ceny. Ho­
dowca, który odstawi żywiec bez 
kontraktu, otrzymuje tylko cenę
zwykłą.

N astępną ważną ulgą dla pod­
pisującego kontrakt chłopa jest 
Zmniejszenie ilości zboża, które 
będzie miał on obowiązek dosta­
wić w r. 1952/53. Ulga ta wynosi

to odstawi chociażby naj­
większą ilość tuczników bez kon­
traktu, ulgi mieć nie będzie.

Dużą korzyścią są ulgi dla ho­
dowców świń rozpłodowych. Kto 
hoduje rejestrowaną maciorę lub 
knura, otrzymuje 60 zł. bonifika- 
cji przy płaceniu podatku grunto 
wego.

Nowy system kontraktacji prze 
widuje poza tym dla hodowcy mo 
żliwość otrzymania dodatkowego 
przydziału węgla, jako zwrot za 
zużycie opału przy gotowaniu pa 
szy. Przydział węgla również 
otrzymują tylko ci, którzy podpi­
sują kontrakt.

Oprócz tego, państwo urucho­
miło Ogromno bezprocentowe kre­
dyty w wysokości 259 milionów 
złotych na zakup prosiąt. Kto 
podpisze kontrakt, może się ubie­
gać o laki kredyt w wysokości 
200 złotych na jedną sztukę, 300 
złotych na dwie sztuki i 400 zło­
tych na więcej sztuk.

W ten sposób nawet najbied­
niejsi rolnicy, którzy nie mają go 
tówki na zakup prosiaka, będą 
mogli rozpocząć wychów.

Poza kredytami, ważną sprawą 
jest opieka weterynaryjna i szcz¿ 
pienie ochronne. Trzoda kontrak­
towana ma zagwarantowane pier

skich w kraju jest około 3 milio­
nów, wypadnie więc na każde go­
spodarstwo przeszło 2 tuczniki. Z

ród chiński jest 
zwycięstwa, jest 
imperialistów.

Życzę Wam wielkich sukcesów 
w waszej pracy i nauce. Niech 
żyje ZMP, niech żyje przyjaźń 
młodzieży Ludowej Polski i Ludo 
wych Chin, niech żyje Prezydent 
Bierut | przywódca narodu chiń­
skiego Mao Tse-tung. Niech żyje 
Generalissimus Stalin! Okrzyki 
te gorąco podjęli wszyscy zgro­
madzeni i długo rozlegało się mia 
rowe skandowanie: „Bierut,
Bierut, Mao Tse - tung, Mao 
Tse-tung, Sta-lin, Sta-lin“.

Yan Fu-min wręczył następnie

— „Bracia Bentier'
18.30 i 20.30.

GDYNIA
Swego „Atlantic** — ,fHrabia Monte ęhristo' 
klęski seria I — -godz. 18.30, 18.30 i 20.30.

Warszawa" — ,,Śpiew jest pięknem 
życia“ , godz. 17, 19 i 21.

Goplana“ — „Dzielny Gajczi“ , dozw. 
dla dzieci, godz. 36, 18 i 20.

Promień“ w Chyloriii — ,,Na odsiecz 
Carycyna“ . godz. 18 i 20.

Neptun" w Orłowie — „Konfronta­
cja“ , godz- 18 i 20.

'Js.ad
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tych też względów kontraktacja ; przedstawicielowi ZMP^dar mło- ¡chwila muzyki — lok. 5.03 — Sygnał 
jest powszechna i uczestniczyć w i dziezy chińskiej dla młodzieży i czasu. 5.05 —  wiadomości poranne, 
»i»« -------  -------- «-a- — — J— Wybrzeża: piękną; przedstawiają- 510 ~  Audycja dia wsi. 3.20 — Koń­

ca Iwa rzezbe w w cclu chińskie cert dla świata pracy. 5.55 — Kośni- 
• twa n n. e nikat PIHM dla rybaków _  lok. 5,97wydawnictwa i znaczki organiza- — Wiadomości poranne. 6.05 — Gim-

niej mogą wszystkie gospodar
stwa chłopskie, b e z  w z g l ę d u  
na ich wielkość. Ustawa nie prze-
widuje również żadnych ograni- c3h m łodzieżowych.
czeń co do ilości kontraktowa­
nych sztuk.

Ważną inowacją jest Zmiana 
terminów kontraktacji. Rolnik nie 
potrzebuje podpisywać kontraktu

nastyka. 6.15 — Muzyka. 6.45 — Pro-
„ „ 1 __. , , ■ . _  , . . , 'gram dnia. ~6.50 — Zapowiedź prograDelegat młodzieży greckiej, czło' mu lokalnego — lok. 6.53 — Uwaga 

nok zarządu Międzynarodowego'F g r  (lok.). 7.00 — Dzienhilc poranny.. 
Związku Studentów Pavlas o p o -i7'1B Muzyka. 7.65 — Wiadomości 

„„u „ „  „  ■ ■  ¡Poranne. 11.40 — Komunikaty miej-wiedział zebranym o znęcaniu sięjscowe -  lok. 11.45 — Glos mają ko- 
faSzystów greckich nad m łod zie - biety. 11.57 — Sygnał czasu i hejnał

od razu na całą ilość sztuk, k t ó - ! żow ym i działaczem ; dem okra- z  y^ieźy  Mariackiej. 12.04 — Dziennik
rą zam ierza dostarczyć w ciągu tycznym i i obrońcami pokoju, o E?ł p ljjty ^ isio '1— *Audyefa^dia Pwah 
seznnn. W *  moża trudnościach, na jakie w k ra jach 11245 — '„Na swojską nutę". 13.15 —

faszystow skich napotyka m ło-1 Komunikat PIHM dla rjdir.kćw — lok. 
dzież dążąca do wiedzy. „Wy w j“  Z  k i f i S r
Kraju o tak potężnie rozw ija ją - cja dla kl. I. 13.50 — Muzyka. 13.65 
cym Się pokojowym

sezonu, lecz może podpisywać 
kontrakt na każdą sztukę oddziel­
nie, byle to zrobił przynajmniej 
na dwa miesiące przed dostawą. 
Ułatwia to ogromnie hodowcy ca 
łoroczne rozplanowanie wychowu 

Przymusowo ubezpieczenie kon

się dobrowolnie 
w PZUW.

ubezpieczyć w

100 kg. zboża za każdego tuczni
ka odstawionego ponad obowiązu J wszeństwo w pomocy, 
jącą normę. Co to znaczy ? Objaś j Jeśli zsumować te wszystkie 

ukróci przestępcze machinacje“ |nimy to na przykładzie. Np.: je-j ulgi dla kontraktującego, otrzy 
zaszła pomyłka. Nadmierne cenyiśli gospodarz na 2 ha (norma je- mamy około 30 proc. ponad ce­
za cukierki, czekoladę i inne ar- den tucznik) odstawi trzy sztuki,! nę normalną, 
tykuły spożywcze pobierał perso- otrzyma ulgę w wysokości 200 kg] Oprócz tych ulg, nowy sposób

zboża. Gospodarz na 6 ha (norma j  kontraktacji przynosi różne inne 
3), który odstawi 7 tuczników,' korzystne zmiany. Ponieważ kon- 
otrzyma ulgę w wysokości 400 kg traktować się będzie prawie 7 mi- 
aboża, itp, ilionów świń, a irosnodarstw chłop,

Del sklepu PSS nr 84 przy ulicy 
Daszyńskiego w  Gdyni, a nie, jak 
podano, sklep nr 34, przy tej sa­
mej ulicy.

Nowe przepisy kładą duży na­
cisk na odpowiedzialność persone 
lu kontraktującego. Przewidują 
one. surowe kary za takie wykro­
czenia, jak wadliwa klasyfikacja, 
niedokładne ważenie, nadmierne 
potrącenia wagi na tak zw. prze­
karmienie itp.

Należność za dostarczone sztu­
ki musi być n a t y c h m i a s t
wypłaconą gotówką.

Jak z (tego wynika, nowe prze­
pisy kontraktacji biorą w szcze­
gólną opiekę hodowcę, dają mu

budow nict- ~  Autł' Szkolna dla kl. III. 14.15 
wie, nie możecie sobie nawet wy-
ourazic, co się clz-eje w Grecji, Koncert. 15.30—Aud. dla świetlic dziec. 

traktowanych świń zostało znie- rządzonej przez tych, których 15.50—Pieśni o pokoju. 16.10 -Recenzja
sione. Ale każdy hodowca może celem jest nowa wojna światowa. ik«rążek’ 16’2? ~Z **e^orta* oświatowy. j» w  pracowniach naukowców“ — lok. Zamiast  ̂uomow l szkół —- wię- ¡ 16.30 — Serenady i intermezza — pły- 

zienia i obozy koncentracyjne.! ̂  — lok. 17.00 — wiadomości popo- 
Naród grecki znajduje się dz-ś h*dniowe. 17.05 — Reportaż. 1715 — 
pod okupacją Trumana I jogo słu
gusów. Pomimo wszystkich szy- Powieść. 18.15 _  Codzienny przegląd 
kap imperialistycznych jednak wydarzeń — lok. 13.30 — Piorenki 
młodzież grecka walczy wraz
młodzieżą postępową całego św  i a — Sport 1 muzyka — lok 19.20 — so­
ta 1 walczyć będzie o wyzwolenie: nati  na flet 1 fortepian Beethovena, 
narodowe i społeczne aż do z w y - i ^
Clęstwa". 19.55 — Komunikat PIHM dla ryba-

Długie oklaski towarzyszyły te- ków ~  Iok- 19 58 — stan pogody, 
m u nrzpmńwioniu i20 00 ~  Da>ennik wieczorny. 20 26 —mu przemówieniu. Wiadomości sportowe. 20.30 — Kon-

*  *  cert. 21.30 — Melod e w wyk. skrzy-
*  1 Piec — płyty, 21.45 — „Wsp-mn enia

Uczniowie Józef Dera i Janek robotnicze". 22.00 — Muzyka. 22.30 — 
możliwość rozwinięcia intensyw- ] Sulecki, młodzi robotnicy — ju - 23 1̂0°— Muzyka”odrowa! » k T kÍ  
nej, OPŁACALNEJ GOSPODAR. nacy SP, Henryk Daniec i Hilary munikat PIHM dla rybaków — lok. 
KI HODOWLANEJ. I Kawalec i inni ich koledzy słu~;23i 9,Ti H£nln 1 koniec audycji.

B. B. 'cholo ołów h*r]ińa1rio„c ¿nuL.,,,, l . ,? gHkle Radio ostrzega sobie moi-I i '  ; 'i , i JruisKie nadto zastrzega
chajej, słów  bel lińskiego Ślubows-jiiwość zmiany programu«
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„Spójnia*®
z w y c ię ża ją  re p re ze n ta cję  akadem icką Chin Lu d o w ych  46:45

Ponad 4 tysięcy widzów oklaskuje piękną grę obu zespołów
Już dawno nie było tak przy­

jemnej atmosfery, jaka pano­
wała wczoraj na kortach sopoc­
kich w czasie spotkania koszyka­
rzy chińskich z reprezentacją 
zrzeszenia sportowego „Spójnia“ .

Pogodny, przyjacielski nastrój, 
jaki panował na korcie jest zasłu 
gą obu drużyn, które grały 
bardzo dobrze, demonstrując przy 
tym wysoki poziom swych umie­
jętności. Nic też dziwnego, że pu­
bliczność biła gorące brawa za­
równo swoim jak i gościom, a 
każdy zdobyty kosz lub lepsze za 
granie witała burzliwymi oklas­
kami.

Z całą pewnością można powie 
dzieć, że impreza pod każdym 
względem była udana, i przyczy­
niła się do jeszcze większego spo 
pularyzowania piłki koszykowej 
na Wybrzeżu.

Oceniając grę należy stwier­
dzić, że zwycięstwo Polaków jak­
kolwiek nikłe, bo zaledwie jed­
nym punktem, było zupełnie za­
służone. Grali oni- cały czas am­
bitnie i dobrze taktycznie bloku­
jąc dokładnie swoich przeciwni- 

- ków, nie pozwalając przez to od­
dawać strzałów z bliskiej odległo­
ści.

Najlepiej drużyna „Spójni“ za­
grała w pierwszej połowie spotka 
nia. Chińczycy byli tak obstawie­
ni, że chwilami zawodnik, który 
zdobył piłkę nie m óg ł. jej oddać 
żadnemu z swoich partnerów i 
musiał rzucić do kosza z dość 
znacznej odległości, co oczywiście 
w znacznym stopniu zmniejszało 
szanse powodzenia. Poza tym ze­
spół chiński grał zbyt wolno, sto­
sując przeważnie krótkie podania 
wszerz boiska.

I Liga piłkarska
KRAKÓW. W lokalnych der- 

bach Krakowa Gwardia poko­
nała Ogniwo 5:0 (4:0).

*  *  *

POZNAN. Kolejarz (Poznań) 
zwyciężył Gwardię (Szczecin) 
3:0 (3:0).

* * *
ŁÓDŹ. Łódzki Włókniarz zwy­

ciężył Ogniwo (Bytom): 1:0 (1:0). 
* * *

CHORZÓW. „Derby“ Śląska 
Unia (Chorzów) — Budowlani 
(Chorzów) wygrała Unia 3:1 (1:1). 

* * *
WARSZAWA. W Warszawie 

CWKS zwyciężył Kolejarza (War 
szawa) 2:1 (1:1-),

* * *
KATOWICE. W Radlinie Gór 

njk zremisował z Włókniarzem 
(Kraków) 1:1 (1:1).

Drużyna polska chociaż grała 
mniej efektownie, jednak szybciej 
zdobywała teren długimi j dokład 
nymj, podaniami i skuteczniej 
strzelała do kosza.

W drugiej połowie meczu gra 
była bardziej otwarta, co tłuma­
czyć należy tym, że Polacy mniej 
dokładnie' krylj swych przeciwni­
ków. W sumie jednak zespół 
„Spójni“ był nieco lepszy i przez 
cały niemal czas prowadził róż­
nicą kilku punktów.

Najlepiej w tym dniu wypadli: 
Lelonkiewiez, Pawlak, Wężyk i 
Markowski. Nieco słabiej niż zwy 
kle zagrał Wojtowicz. Mokwiński 
i Skrocki.

W zespole chińskim najlepszy­
mi graczami byli: H-au B°-lin 
(kapitan zespołu), Łań Weń-dży 
i Łau Dzie-dżau.

Zawody otrzymały uroczystą 
oprawę. Przed grą gości powitał 
sekretarz Rady Głównej ZS „Spój 
nia“ ob. Rylski, podkreślając w 
swym przemówieniu serdeczne wię 
zy braterstwa i przyjaźni, jakie 
łączą oba narody walczące o lep­
szą i szczęśliwszą przyszłość i o 
pokój na świecie.

„Podziwiamy bezprzykładne 
poświęcen;e bohaterskich ochot 
ników chińskich walczących o 
wyzwolenie narodu koreańskie­
go.

Nasz kontakt sportowy zacie 
śni jeszcze bardziej przyjaźń 
obu narodów, dołączając jeszcze 
jeden odcinek współpracy, ja­
kim jest kultura fizyczna i 
sport“  —  powiedział m. in. ob. 
Rylski.
W odpowiedzi kierownik druży­

ny chińskiej Jan Fu-min wyraził 
głębokie przekonanie, że przyjaźń 
między Polską i Chińską Repubii 
ką Ludową przyczyni się do zwy­
cięstwa obozu pokoju.

Na zakończenie swego przemó­
wienia Jan Fn-min wzniósł o- 
krzyk na cześć Prezydenta Bo­
lesława Bieruta oraz wodza obozu 
pokoju Generalissimusa Stalina.

Po odegraniu Międzynarodówki 
na kort weszła delegacja ZMP, 
która złożyła wiązankę kwiatów. 
Piękne kosze kwiatów ofiarowali 

i też swoim rodakom marynarze 
j chińscy, przebywający obecnie w 
.porcie gdyńskim.

PRZEBIEG GRY
Już na samym początku meczu 

■ Polacy narzucili ostre tempo i po 
| kilku minutach prowadzą 5:3, 
ja potem 9:7. Najwięcej koszy w 
¡tym okresie zdobywa doskonale 
usposobiony w tym dniu Pawlak. 

,W 9 minut udają się dwa ładne 
1 strzały Wężykowi i Markowskie­

mu, którzy podwyższają wynik 
na 13:7.

Zanosi się na wysoką porażkę 
gości, gdyż Polacy grają napraw­
dę koncertowo, przeprowadzając 
raz po raz groźne ataki, zakoń­
czone skutecznym strzałem. Przy 
stanie 17:9 dla Spójni, goście za­
czynają grać coraz lepiej i zdoby­
wają z wypracowanych ppzycji 
kilka ładnych koszy.

W 12 min. zeszli z boiska W oj­
towicz i Wężyk, a zastąpili ich 
Makwiński i Skrocki. Zmiana ta 
osłabiła znacznie zespół Spójni, 
toteż. Chińczycy coraz częściej do 
chodzą do głosu, systematycznie 
zmniejszając różnicę punktów, 
dzielącą ich od Polaków.

Na 2 min. przed przerwą przy 
stanie 36:20 dla Spójni na boisku 
jest znów pierwsza piątka i gra 
się mniej więcej wyrównuje.

Ostatecznie pierwsza poiowa 
kończy się wynikiem 28:24 dla 
Polaków.

W drugiej połowie obie druży­
ny grają ze zmiennym szczęściem,

przeprowadzając częste ataki i 
kontrataki, zakończone skutecz­
nym strzałem. Polacy potrafią 
jednak utrzymać przewagę z róż­
nicą ok. 4 punktów.

Przy końcu gry udaje się wresz 
cie Chińczykom dwa razy uzy­
skać wyrównanie. Raz na 38:38, 
a drugi raz na 40:40.

Na 3 min. do końca meczu wy­
nik brzmiał 46:43 i Polacy zaczęli 
stosować grę na czas. W ostatniej 
sekundzie meczu udaje się jednak 
Chińczykom zdobyć piłkę i strze­
lić jeszcze jednego kosza.

Ostatecznie spotkanie zakończy­
ło się zaszczytnym zwycięstwem 

I drużyny polskiej w stosunku 
46:45.

Punkty dla Spójni zdobyli: Pa­
wlak — 14, Wężyk — 9, Lelon- 
kiewicz — 8, Wojtowicz — 7, 
Skrocki — 4 oraz Markowski I 
i Mokwiński po 2.

Najwięcej punktów dla zespo­
łu gości zdobył Huan Bo-!in — 
14 i Łań Weń-dży — 10.

M. WYRZYKOWSKI

Budowlani pokonali reprezentację W O P  1:0
Towarzyskie zawody piłkarskie 

zakończyły się nikłym zwycię­
stwem Budowlanych Gdańsk nad 
reprezentacją WOP. Bramkę zdo- 
był w 61 m. Nowicki. Sędzia Bo­
browski. Wojskowi stanowili dru­
żynę, która zdobyła mistrzostwo 
Polski WOP.

Budowlani wystawili drużynę 
w  niemal pełnym składzie, jedy­
nie bez Kusza, z tym, że Rogoczj 
i Goździk po kilkunastu minu-j 
tach gry zeszli z boiska ustępu-1 
jąc miejsca młodym graczom.

Gra toczyła się przy techniczj 
nej i taktycznej przewadze Bu-| 
dowlanych, a niski wynik za~| 
wdzięczają goście bardzo dobre­
mu bramkarzowi i obronie, w 
której wyróżniał się Nurzyński. 
W ataku dobry prawoskrzydłowy 
i lewy łącznik.

U gospodarzy wyróżnić należy 
Lenca, Kamzelę i Goździka, cho­
ciaż grał on bardzo krótko. Mło 
dzież spisała się nieźle i rokuje 
dobre nadzieje na przyszłość.

Publiczności około 3.000.
SKŁADY DRUŻYN: WOP: Łan 

ge, Pyzel, Nurzyński, Kowalczyk, 
Sętorek, Hajdys, Kuzina, Wit­
kowski, Bubień, Rynicwicz, Kuź­
nia,, Gach, Gawrych.

BUDOWLANI: Griner, Nowa­
kowski, Leno, Kokot I, Kamze- 
la, Araminowicz, Gronowski, Ko­
kot II. Baszkiewicz, Goździk. Ro- 
gosz, Ostrowski, Grad, Nowicki.

W przedmeczu Budowlani (El­
bląg) spotkali się z Ogniwem
(Sopot) uzyskując wynik nieroz- W Krakowie w kołach sportowych ZS Gwardia^ dorośli ^  ma
strzygnięty 2:2 (0:0).

sowo przechodzą próby potrzebne do zdobycia odznaki „Sprawny do Pra- 
I cy i Obrony“.

(KRZYŻ.)! Na zdjęciu: wchodzenie po linie. CAF, fot. Jarochowskł

OT
międzynarodowych zawodów modeli latających

Na pięknie udekorowanym lot­
nisku w Kobyinicy pod Pozna­
niem nastąpiło w niedzielę 2 bm. 
otwarcie II Międzynarodowych Za 
wodów Modeli Latających. W za­
wodach biorą udział reprezenta­
cje modelarskie ZSRR, Rumunii, 
Bułgarii, .Węgier i Polski.

Oficjalnego otwarcia zawodów 
dokonał wiceminister Bürgin. „Na 
sze pokojowe lotnictwo — powie­
dział wicemin. Bürgin — w opar­
ciu o wzory i pomoc lotnictwa ra 
dzieckiego, dzięki troskliwej opie 
ce i pomocy państwa ludowego, 
rośnie w siłę i kroczy do nowych 
sukcesów, stojąc nieugięcie na 
straży naszego pokojowego bu­
downictwa“ .

W imieniu ekip zagranicznych, 
biorących udział w zawodach, 
przemówił kierownik modelarzy
i adzieckich P. Turcńt

Uroczystość oficjalnego otwar­
cia urozmaiciły popisy pilotów 
aeroklubu poznańskiego — Pawli 
kowskiego i Rażego, którzy na 
szybowcach polskiej konstrukcji 
typu „Mucha“ wykonali szereg 
skomplikowanych ewolucji akro­
batycznych, przyjętych przez licz 
nie zgromadzoną publiczność rzę­
sistymi oklaskami.

Po zakończeniu uroczystości o- 
t warci a, odbył się przegląd mode- 

! li, k<óre startować będą w zawo- 
; dach.
1 Program zawodów, które po­

trwają'do 9 września br obejmu­
je 5 zasadniczych kategorii: szy 
bowce kadłubowe, gumówki kadłu 
borze, modele silnikowe — kadłu­
bowe, wodopłaty kadłubowe z na­
pędem gumowym j wodopłaty ka­
dłubowe z napędem silnikowym.

0 weiscie do I ligi
Gwardia Warszawa -

CWKS Kraków 5 :0
Pierwszy mecz w puli finałowej 

o wejście do I ligi piłkarskiej ro 
zegrany w Warszawie między sto 
łeezną Gwardią a OWKS (Kra­
ków) zakończył się zwycięstwem 
Gwardii 5:0 (0:0).

(14)
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Z TA JEM N IC  WVW1ADU WOJSKOWEGO
„Smutne nastały czasy — powiedział Brinker —. Niemcy 

przegrały wojnę. Ale przyjdzie dzień, w którym nastąpi odwet. 
Niemiecki wywiad chwilowo przestaje działać, ale nie przestaje 
istnieć! Niemcy nie uspokoją się,* 1 póki nie weziną odwetu, do 
którego już teraz trzeba się przygotowywać. Należy zawczasu 
zorganizować w Rosji agentury niemieckiego wywiadu, tworząc 
„punkty oporu“  dla przyszłej wojny“ .

Brinker zaproponował mi „zakonserwowanie się“  to znaczy 
— wyjazd do jakiegoś małego miasteczka, w którym pracował- 
bym spokojnie, wrastał w jego atmosferę '} czekał na rozkazy. 
Oto wszystko. Przyjechałem do Zareczeńska i mieszkam tu do­
tychczas. Żona moja wkrótce zmarła na tyfus. Została mi córka, 
którą wychowałem i wcześnie wydałem za mąż, niestety nieszczę­
śliwie. Wkrótce zmarła i ona zostawiając mi Tamusię.

Wierzcie mi —  kochałem tę dziewczynkę! I gdyby nie ta 
straszna noc...

—  Dlaczego zabiliście wnuczkę? — zapytał gwałtownie 
Płotnikow.

— Stało się to zupełnie nieoczekiwanie. Wróciłem późną no­
cą z klubu. Tamusia spała nie rozebrawszy się do snu. Zoba­
czyłem list, który leżał na stole. Przeczytałem go. Potem po­
szedłem do swego pokoju i zacząłem, jak zwykłe, nadawać wia­
domości. W ostatnim miesiącu nagromadziło się wiele materiału.

—  Zapomnieliście powiedzieć, kiedy i w jaki sposób otrzy­
maliście aparat nadawczy —  przypomniał Płotnikow.

— To prawda, zapomniałem powiedzieć, uleciało mi to z pa­
mięci — odpowiedział starzec. — Było to w 1940 roku. Przy­
jechał ze Smoleńska jakiś nie znany mi człowiek. Powiedział, 
że okres „konserwacji“ został zakończony i że pamiętają o mnie. 
Wręczył mi rozkaz przystąpienia do pracy i oddał przywieziony 
aparat nadawczy. Nauczył mnie także, jak się z nim obchodzić. 
Moja funkcja polegała na tym, żeby w określone dnie przekazy­
wać przez radio wiadomości. Nadawać trzeba było szyfrem na 
krótkiej fali. Zaczęła się moja nowa praca. I oto tej strasznej 
nocy po raz pierwszy w życiu zdradziłem się... Czy to było przez

zapomnienie, czy może z powodu »męczenia, ale... zacząłem bez­
wiednie powtarzać na głos to, co wystukiwałem „kluczem“ ...

Nagłe usłyszałem krzyk dziecka':
—  Dziadku, co ty robisz ?
— Obejrzałem się i zobaczyłem Tamusię. Stała na progu 

mego pokoju. Ogarnął mnie strach. Czy ona zrozumiała? Nie 
zdając sobie sprawy z tego, co robię, rzuciłem się na nią. I to 
było wszystko.

Przypomniałem sobie potem o liście. Postanowiłem upozo­
rować samobójstwo... Resztę wiecie już sami.

Szarapow zamilkł i utkwił tępe spojrzenie w kąt pokoju. 
Ręce jego drżały ledwo dostrzegalnie. Na skroniach wystąpiły 
starcze, fioletowe żyłki, które pulsowały rytmicznie. Oddychał 
z trudem, Płotnikow obserwował go z Zainteresowaniem. Mil­
czeli przez chwilę, potem starzec powiedział cicho:

— Oto właściwie wszystko. Sam nie wiem, po co znów 
wziąłem się do tego. Młodość minęła dawno, a razem z nią prze­
szedł d o . wieczności Hans Speier. Zapomniałem o swej ojczyź­
nie, nie pamiętam jej, czasem wydaje mi się, że nigdy nie by 
lem w Niemczech, że wszystko to sen, fantazja, absurd... Nie po 
trafię logicznie wyjaśnić teg:o, co się zdarzyło Boże mój, jal 
bezmyślnie przeszło moje życie! Wypaliłem je, tak jakby by 
to tani śmierdzący papieros, z którego nie pozostało nic, na­
wet dym...

—  Czy w tym roku przyjeżdżali do was stamtąd ludzie?
—  Nie — odpowiedział oskarżony — nie przyjeżdżali. Ab- 

tydzień temu otrzymałem kartę pocztową, w której nie znany 
mi „siostrzeniec Misza“ zapowiada odwiedziny. Domyśliłem się, 
że ma mnie odwiedzić niemiecki ag’ent.

— Płotnikow zamyślił się. Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa starzec powiedział prawdę. Po wyjawieniu wszystkiego, 
nie budził już żadnego zainteresowania. Ale interesujące było 
spotkać się z tym siostrzeńcem. O tych nowych okolicznościach 
sprawy postanowił sędzia natychmiast powiadomić władze.

Płotnikow sporządził protokół zeznań Speiera i dał mu go 
do podpisania. Speier czytał i ze starczą skrupulatnością podpi­
sywał stronicę za stronicą. Wreszcie, gdy doszedł do os atniego 
zdania: „Zapisane dokładnie na podstawie moich słów i przeze 
mnie przeczytane“ , podpisał się po i-az ostatni.

— Na dzisiaj wystarczy — . krótko powiedział sędzia, wez­
wał konwojentów i kazał odprowadzić oskarżonego do więzienia.

8. SIOSTRZENIEC MISZA
Było zupełnie zrozumiałe, że organy władzy, którym Płot- 

uikow przekazał zeznania Szarapowa-Speiera, za niem e- y się 
„siostrzeńcem Miszą“ . Wśród korespondencji Szarapowa znale­
ziono kartę pocztową, w której siostrzeniec zapowiadał wizytę 
swemu „wujaszkowi“ .

Kartka ta, jak wskazywała pieczątka poczty, została wysła­
na z Moskwy na kilka dni przed areszto, śmiem Szarapowa.

Po omówieniu wszelk-ch możliwych sposobów przy łupania 
„siostrzeńca“ postanowiono oczekiwać go w mieszkaniu Szara­
powa.

I oto w domku jego w cichej, bocznej uliczce zamieszkał 
starszy człowiek, tego samego wzrostu co poprzedni gospodarz, 
zewnętrznie do niego podobny. Nowy lokator spokojnie grzebał 
w swoim ogródku, nie zawierał znajomości z sąsiadami i nie zwra­
cał na siebie uwagi. Podobnie jak Szarapow garbił się nieco, 
był starczo dobroduszny, spokojny, małomówny. Chodził w sta­
rym, workowatym ubraniu albo w płóciennej kurtce, a w upalne 
dnie nakładał słomiany kask z dwoma daszkami, nazywany na pro­
wincji: „witaj — żegnaj“ .

Jednym słowem ani w postaci, ani w ruchach, ani w za­
chowaniu się tego spokojnego człowieka nie było nic, co świad­
czyłoby o tym, że jest radzieckim wywiadowcą, z dobrą szkołą 
: ogromnym doświadczeniem, człowiekiem, który miał za' sobą 
carską katongę, podziemia partyjne, dwie ucieczki z kontrwy­
wiadu Denikina i wiele lat bohaterskiej pracy w Czeka. Nazy- 
v?no go Sergiuszem M chajłowiczem. Prawdziwe jego nazwisko 
»rzmiało Amosow Od chwili zaś, gdy zamieszkał w maleńkim 

domku Szarapowa, zwał się... Iwanem Siergiejewiczem.
O charakterze człowieka można sądzić z posiadanych pnez 

niego rzeczy. W doborze rzeczy, w sposobie obchodzenia się 
z nimi przejawia się często charakter człowieka, jego zamiło­
wania : przyzwyczajenia, jego skłonności i słabostki. A i rzeczy 
otaczające człowieka wpływają z kolei na jego usposobienie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
r ssr.zBgnrcrto.YWM
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